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P r e n u r a e r a t a
w Radomiu rocz.re. •£:, 
póJrocs. re. 2, k w a rt,  
r i .  3., za odnoszenie do 
domu kw a rt. kop. 2 5 ,  
Pocztą: rocz . rs. 5 ,  
pó łrocz. r«. 3  k . 5 0 ,  
kw a rt. rs. 3. kop. 2 5 .  
Za gran icą  kw a rt. rs. 
2  k. 5 0 .  Numer p o je - 
d jn . kop. 3 .5 ,  P renu­
meratę p rz y jm u ją : Re- 
d a k  c у  a, K s ięgarn ie , 
Handle w in  i  M agazy­

ny ga la n te ry jn e .
wycłiodzi "w Środ.37" i Solo o ty.

O g r ł o e z e a i a :
W iersz p e t itu  lub  je g o  
m ie jsce  str. I  k. 2 5 ,  
z w y c i.  kop. Є ,  re k la ­
my w iersz kop . 2 0  
n e k ro lo g i*  kop, 3 .5 ’ 
nadesłane kop. 5 0 ’ 
O g łosze n iap rzy jm u ją ! 
Redakcya w  Radomiu"

w  W a r s z a w i e :  
w szystk ie  b iu ra  o g ło ­
szeń. O głoszen ia  t y l­
ko  w  ję z y k u  polskim .

Redakcya i Administracya ul. Lubelska, w domu W-go Grodzickiego N. 136, otwarta codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po południu.

Dziś d. 28 Marca: Syk sta pap. Rękopisy nie zwracają się. Wsch. słońca o godz. 5 m. 56. Zach. o godz. 6 m. 8.

GŁOSY PUBLICZNE.
W sprawie służących.

Kto wie, czy od tramwajów i elek.- j 
tryczności, nie jest więcej paiąc.1 i 
kwestya, uregulowanie stosunków 
między służącymi płci obojga, a chle­
bodawcami. Chociaż znów, ze wzglę- j 
du łatwiejszego wykonania, nie po­
winno przeszkadzać jedno drugiemu.

Jak-wiadomo, stręezeuie służby w ; 
Radomiu, odbywa się za pośrednic­
twem faktorów żydów. Każdy przyjmu­
je  służbę be:* żadnej rękojmi. Wpraw­
dzie nieraz taka służba godząc się j 
przedstawia świadectwo, ale kto au­
tentyczność jego sprawdzi? Styl i . 
ortografia, zdradzają świadectwa ta- j 
kiego prawdziwość i zapewne dla ! 
większej swojej korzj'ści. faktorzy 
mają swoją fab rykę , do pisania po- • 
dobnych dokumentów. Sam słysza­
łem jak faktorka przyprowadziwszy 1 
służącą ze świadectwem, po zgodzę- I 
niu je j, pobrawszy od sługi i od pani | 
zapłatę, każdą stronę z osobna zape- j 
wniała, że państwu da inną, jeszcze i 
lepszą sługę, a tej ostatniej inną słu- i 
żbę, gdzie więcej zapłacą ,,i będą ; 
łcontente“ , że teraz na razie niech j 
bierze służbę jaka jest, a faktorka i 
dowiadywać się będzie i „później da ■ 
znać“ . Czy postępowanie takie nie ■ 
obałamuca biednej dziewczyny, która j 
przyjmuj .c obowiązki, spełnia tako- j 
we lekceważąco, a z pewnością tylko ) 
dla tego, że ma zapewnioną służbę ko- i 
rzystniejszą. Taka dziewczyna nie i 
zdaje sobie sprawy, że tę obietnicę ; 
dano je j dla tego, aby była wyzyski- i 
waną, gdyż faktorka chciałaby swój i 
„ handel“  tak prowadzić, aby poszu- i 
kiwanie sług i służby bodajby codzien- |

nie1 miało miejsce, bo wtedy dla niej J 
byłoby żniwo. To też rozprzężeniem i 
demoralizacyą służby, Radom góruje 
nad innemi miastami w kraju; uregu- i 
lowanie więc stosunków służebnych j 
pod każdym względem jest pilne^ i 
Przechodząc np. ulicą Lubelską w per- i 
bliżu Rwańskiej, przypominają się ! 
warszawskie Nalewki, jesteś napasto­
wany przez żydów zapytaniem, co i 
trzeba i między innemi nasuwają py- ! 
tanie: „ może dobrych sluiące?“  i j 
często w ten sposób zachęcają obie i 
strony, to jest państwa i służbę do 
zamiany i nieraz do obu stron można 
zastosować przysłowie: ,,trafili z de­
szczu pod rynnę11. Objęcie służby 
jakąś kontrolą, tak dla chlebodawców' | 
i odwrotnie, oraz wyzwolenie się od i 
eksploatowania przez faktorów-żydów, 
od tego że tak powiem, handlu białe- 
mi murzynami, jest konieczne. Na 
początek proponowałbym, ażeby ktoś 
znający stosunki Radomia, założył 
kantor sług, któryby pozostawał pod j 
opieką władzy municypalnej i przed­
stawiał moralną gwarancyę, a z pe- i 
wnością nie straciłby na tein. W ta- i 
kim razie dzisiejsze stręezycielstwo i 
musiałoby być stanowczo wzbronione, j 
Kantor taki istnieje już w Kielcach i 
stopniowo rozwija się, dlac.zegóżby to | 
samo nie mogło się udać w Radomiu, i 
mieście większem, mającein bezwa­
runkowo na służbę większe zapotrze- j 
bowauie. P. Z.

Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie.

Minister finansów zgodził się na 1 
wniosek władz Towarzystwa Kredy­
towego Ziemskiego co do uchylenia j 
uwagi po art. 99 ustawy z r. 1888. I

„Uwaga11 rzeczona brzmi jak  naste- ■ 
puje:

„Aż do dalszego w tym względzie j 
rozporządzenia ministra finansów, То- I 
warzystwu wolno udzielać pożyczki i 
w wysokości, nie przenoszącej opła- , 
canego z dóbr podatku gruntowego 
głównego i dodatkowego, pomnożone- | 
go przez 80, z warunkiem, aby po- | 
życzki w takim zakresie, w żadnym i 
razie nie przewyższały połowy sza- i 
eunku taksowego dóbr“ .

Wobec zniesienia powyższego, jak 
z osnowy samej widać, tymczasowego j 
tylko przepisu, władze Towarzystwa j 
przy określaniu wysokości pożyczek, | 
rządzić się będą nadal przepisami ar- i 
ty kuło w 98 i 99 ustawy, które brzmią i 
jak następuje:

A rt. 98. „Pożyczka, przez Towa­
rzystwo na dobra udzielona, nie po­
winna przenosić połowy szacunku 
dóbr11.

A rt. 99. „Szacunek dóbr ustana­
wiają władze Towarzystwa na pod­
stawie taksy, podług przepisów przez 
ogólne zebranie tychże władz układa- : 
nych i przez ministra finansów za- j 
twierdzonych. Przepisy taksy dóbr 1 
przedstawiane być winny senatowi ] 
Rządzącemu, celem podania do wia- j 
domości ogólnej".

Istniejąca dotychczas granica po- I 
życzek w tak zwanym mnożniku po­
datku gruntowego, została zniesiona. 1

___■■» j  — ■ ■ ___ ______.

Monte-Carlo.
( Urywek z podróży).

Powracam z tej zaczarowanej kra- i 
iny, tego Eldorado Europy. Wszyst- 
ko tam się uśmiecha do przechodnia: 
od złocistych promieni słońca do roz­

kwitłych agaw i róż, od błękitnego 
nieba do szemrzących lazurowych 
fal morza. Wszystko tam tchnie 
świeżością wiecznej wiosny, migocze 
od barw przejrzystych i miłych oku.

Już od s tacy i Antibe, miałem przed­
smak tego raju ziemskiego, tej uro­
czej Ryyiery. Co chwila przesuwałem 
się jak w sen nem marzeniu, po nad 
wodnemi falami morza, mając nad so­
bą przeczysty lazur nieba, wpadałem 
w ciemne tunele, przesuwałem się 
między skalistemi wzgórzami Alp 
morskich, okrytych zielonością i zno­
wu szybowałem po płaszczyznach, 
usianych willami i ogrodami. Wre­
szcie kołysany miarowym ruchem wa­
gonu i urokiem przepięknych wido­
ków, ocknąłem się na staeyi Nizza. 
Tłum oczekujący na nasz pociąg, za­
ją ł miejsca w wagonach i znowu ru­
szyliśmy w drogę. Tym razem, oprócz 
piękności mijanych miejscowości, jak  
Willefranche i Beaulięn. zajęty byłem 
obserwacyą nowych towarzyszy po­
dróży. Mówiono o wszechwładnej 
pani— „fortunie" .Moi współpodróżni 
jak  widocznem było, spędzali zimę w 
Nizzy i szczególniejszą uczuwali po­
trzebę atmosfery domu gry w Monte- 
Carlo. Byli to zapaleni amatorzy 
rulety i tren te et ąuarante. Mając 
notesy i kartki, zapisane liczbami ka- 
balistycznemi przed sobą. spierali się 
od jakie j seryi lub też numeru, rozpo­
czną dzisiejszą grę. W kąt wagonu 
wsunięte dwie wyprostowane miss, 
gwarzyły językiem Albionu, naprze­
ciw nich jegomość w okularach, czy­
tał „F igaro". Ale oto wjeżdżamy na 
stacyę Monaco i za parę minut bę­
dziemy już u podnóża skały, która 
dzięki wszechwładztwu złota, zamie-

T U Ł A C Z E
K a r t k i  z n a t u r y

skreślił
Zenon Pietkie-wicz.

( D a l s z y  c ią g ).
Otucha wstąpiła w serca Horo więzów. Prze­

cież jest jakaś nadzieja. Los zaczyna im się 
uśmiechać. Taka półkownikowa byle czem 
nie zbędzie!

Z niecierpliwością oczekiwano jutra. Rano 
Horo wieżowa znowu tak samo wybrała się z 
synem. Na nieszczęście nie zanotowali dobrze 
domu. Błądzili na mrozie z godzinę. Naresz­
cie znaleźli się u drzwi mieszkania półkowni- 
ka. Horowiczowa śmielej niż uprzednio za­
dzwoniła. Drzwi się szeroko otworzyły, a w 
nieb stanął jakiś barczysty, brodaty mężczy­
zna w szlafroku. Nagle ściągnął brwi, zmie­
rzył przybyszów piorunującym wzrokiem i 
machnąwszy k ilka  razy ręką, zawołał głosem 
ostrym basowym:

— Nie trzeba! nie trzeba żadnych tutaj! Po- 
czem silnie zatrzasnął drzwi.

Horowiczowa stała chwilę w osłupienia, do­
piero orzeźwiło ją  targanie za suknię i głos 
syna:

— Mamo! chodźmy do domu!
Gdy się Horowicz dowiedział o calem zaj­

ściu, pokiwał smutnie głową i  rzekł:
— Wzięto was za grajków wędrownych.
Taka była pierwsza próba walki o byt w

obcem mieście. Nie mając żadnych znajomo­
ści, trudno było marzyć o lekcyach. Nadszedł 
karnawał. Zapowiedziano mnóstwo balów. 
Horowiczowa pomyślała sobie, że większe w 
tym czasie mają powodzenie grajkowie, niżeli 
nauczycielki. W tym kierunku oboje rozwi­
nęli swoje starania i nie omylili się. Horowicz 
biegał od rana do wieczora po mieście, dowia­
dywał się gdzie są wieczory i czy nie potrze­
ba grajków. Wkrótce zasłynęli w wielu do­
mach, jako doskonali grajkowie: kobieta o ry­
sach inteligentnych, fortepian!stka i malec 
dziesięcioletni, skrzypek. Rozmaicie byli 
traktowani. Znaleźli się i  serdeczni ludzie, 
którzy poznawszy smutną dolę rodziny, sta­
ra li się je j w ja k i bądź sposób dopomódz. Ła­
twiej już było o lek cyc dla obojga. Sam Ho­
ro wicz tymczasem przez całą zimę i wiosnę 
przygotowywał dwóch starszych synów do 
szkół. Przed wakacyami Romek i Staś zło­
żyli wybornie egzamin do szkoły realnej— 
starszy do drugiej, młodszy do pierwszej 
Klasy.

W ten sposób minęło Horowiczom dwa lata 
przy ciężkiej, mozolnej pracy. Różnie się im 
wiodło; lekcye nie były stałe. Nieraz jedna 
nędzna lekcyjka stanowiła całomiesięczne u- 
trzymanie rodziny. Na trzecią zimę jakoś tak 
się fatalnie złożyło, że wszystkie lekcye zu­
pełnie się urwały. W domu zimno, głód i sil­
ne przygnębienie moralne, robiły duszną at­
mosferę. Horowicz po całycłi dniach cho­
dził z kąta w kąt, wzdychał i  wzywał Boga 
ciągle, a żona ukradkiem łzy połykała, w i­
dząc, jak dzieci wybladłe, zmęczone, po po­

wrocie ze szkoły zasiadały głodne do nauki 
przy pełgającej łojówce, wetkniętej w butelkę. 
Czasami nie mogła wytrzymać, odzywała się 

! do męża nieśmiało:
I — Mówiłam ci poco te zbytki? Jak są pie- 
i ni adze, to zaraz zjawia się na stole i masło 
, i ser i bułki, albo to nawet wino kiedyś...

— Et, głupstwa pleciesz! Dałabyś pokój. 
Cóż to, mamy obywać się zawsze kartoflami 
i zacierką, żeby dzieci nogi powyciągały? Nam

i wszystko jedno, ale to przecież organizmy 
wątłe; muszą pracować, rozwijać się. Niechże 

I choć raz ua miesiąc przynajmniej pokrzepią 
siły. Na suchotników kierować ich mamy?

I  spojrzał na blade twarzyczki, podparte 
kościstemi rączkami, przy łojówce. Chciał 
jeszcze mówić, ale raptem ścisnęło mu w pier­
siach i  gardle i  tylko ciężkie urywane west­
chnienie wydobyło się z głębi płuc.* Po chwi­
li  zbliżył się do stolika:

— Może wam w czem dopomódz, dziateezki?
— Nie tatusiu! wszystko rozumiemy.
Odszedł, a w duszy coś mu bruździło, jakby

wyrzut sumienia. Nawet takiej błahej pomo­
cy nie mógł im dzisiaj udzielić!

Czasami rodzicom lżej się robiło na ser­
cach, gdy malcy, pomimo głodu i zimna, zda­
wali się nic bardzo odczuwać swoje smutne 
położenie. Ten koziołka wywrócił, tamten 
wypłatał jakiego figla braciom lub narobił stu­
ku i wrzawy w mieszkaniu. Wówczas ojciec 
starając się przybrać powagę, wołał:

— Cicho malcy, nie dokazujcie!
(D . c. n.).
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niona została w wiszące ogrody no­
wożytnej Semiramidy. Przez okno 
wagonu widzę teatralnie ubranych 
żandarmów, Jego Wysokości księcia 
Monaco i herb domu Grimaldich na fla­
dze dominującej na dworcu.

Obiecuję sobie z powrotem dłużej 
zatrzymać się w tym szczęśliwym 7 •
kątku ziemi, gdzie mieszkańcy me- 
znają co to podatek, co wojskowa słu­
żba, co ciężary publiczne —  gdzie 
wszystko znajdą w kwitnącym stanie, 
gdzie szpitale, przytułki i szkoły da­
rmo otwierają gościnne podwoje dla 
potrzebujących zdrow;a i nauki. Zda­
ła widniejąca, o romańskim stylu ka­
tedra i liczne kościoły, świadczą o 
moralnym nastroju ludności.

Księztwo Monaco ma swoją kate­
drę, biskupa, liczny kler i szkoły Je­
zuitów. Zapytacie zapewne zkąd 
czerpią tutej fundusze na tę egzysten­
c ję  bez troski, na te liczne instytu- 
cye dobroczynne, a bezpłatne! To 
dom gry Monte-Carlo jest owym 
wspaniałomyślnym ofiarodawcą, nie 
kto inny! On to składa, liczne sumy 
corocznie do kas dobroczynności miej­
skiej, on to buduje gmachy szkolne 
i szpitalne, on wreszcie zasila kasę 
prywatną i państwową panującego 
domu Grimaldich*. Spieszmy prze­
to do tego przybytku fortuny i ma­
mony.

Stacyjka kolejowa z kokieteryą 
przybrana, wystawiona po nad sa­
mym morzem, uprzejmie wita nowo­
przybyłych i winda osobowa ułatwia 
wzniesienie się na wzgórze, kędy 
śród tarasów, balustrad, dywanowyah 
klombów, egzotycznych roślin i palm 
wznosi się pałac o włoskim stylu z 
dwoma wieżyczkami i skrzydłem, świe­
żo dobudowanem dla sal trenie et gua­
ranie.

Przed majestatycznym frontonem
0 wysokim peristylu, dużo już osób 
spaceruje, oczekując otwarcia sal gry. 
Od pierwszego rzutu oka widoczne, 
że to nie ta wieczorna publiczność— 
publiczność, rekrutująca się między 
śmietanką zimujących w Monte-Carlo, 
że to nie H ig ii-le if Nizzy. Któż to 
więc ci fanatycy? te kobiety niezbyt

-świeżo ubrane, ci ludzie o bladych
1 zwiędłych twarzach? to są najmici, 
utrzymujący miejsce przy stołach gry, 
dla późno przybywających bogatych 
panów lub pań. Któż zresztą wie, 
może to gracze na małą skalę, upar­
cie oczekujący uśmiechu szczęśliwej 
karty lub numeru. Są między nimi 
i tacy. którzy uporczywie oznaczają 
wygrane i przegrane dnia całego, u- 
kładając potem t. zw. niewzruszenie 
pewne systemy wygranej. W tej 
chwili inni jedzą śniadanie na pięknie 
przystrojonych werendach, poblizkiej 
restauracyi. Nie można powiedzieć, 
aby i ci także nie byli opętani grą. 
Rozmowa tu, toczy sic o różnych sy­
stemach gry:

„Ja wolę stawiać na tuziny44. „Co 
do mnie“ , odpowiada drugi, „wolę 
tranwersalne nu mera44. „Ja kolumny*4 
„A  ja  kwadraty'‘ i t. p. a każdy ze 
starannością broni postawionego pe­
wnika. Z tarasu restauracyi widać ó- 
podal wyłaniający wśród zieleni drzew, 
pałacyk banku Credit Lyonnais.

Ku wygodzie publiczności umiesz­
czono tu tę filie, iluż to bowiem cu­
dzoziemców podnosi sumy poważne, 
iluż to zamienia swój czek, liczne złoto 
i banknoty chowa na chwilę w 
kieszeń i przenosi przez park, aby ta­
kowe położyć na stole rulety. Opo­
dal na prawo i lewo wyłaniają się ol­
brzymie kamienice— to pierwszorzę­
dne hotele, a r.ównych chyba szukać 
trzeba w metropoliach Europy. Jesz­
cze dalej na wzgórzach malowniczo 
rozrzucone wille, dopełniają krajobra­
zu ś którego tłem są wysoko piętrzące 
sie skaliste wzgórza A lp morskich.

(Z). c. n.)

Wiadomości bieżące.
Kasy oszczędnościowe. Korespondent 

petersburski „Warsz. Dniewn." donosi co 
następuje: „Według pogłosek, zamierzo­
no znieść istniejące w Królestwie Pol- 
skiem, na mocy prawa z roku 1843 kasy 
oszczędnościowe; wkłady, których wła­
ściciele nie zechcą podnieść, przeniesio­
ne będą do kas oszczędnościowych ban­
ku państwa.

Z miasta.
Święta wielkanocne obchodzono 

w mieście uaszem z tradycyjną uro­
czystością; prześliczna pogoda sprzy­
ja ła  blizkim wycieczkom za miejskim. 
Mnóstwo osób korzystało ze świeżego 
powietrza i budzącej się wiosny.

jK Kwesty wielkanocnej u Grobu 
Zbawiciela w obu świątyniach w r. b. 
nie było wcale. Szkoda wielka, bo 
instytucye dobroczynne straciły po 
kilkadziesiąt rubli, jakie wpłynęłyby 
niezawodnie na ich korzyść.

Orkiestra amatorska w pierwsze 
święto, pod kierunkiem p. Bednarza 
wykonała parę utworów religijnych 
podczas wotywy w kościele po-Ber- 
uardyńskim. Piękna i poważna mu­
zyka ta, podniosła nabożeństwo w pra­
starej świątyni naszej.

Jeszcze jednej świątyni wyznania 
rzymsko-katolickiego na gwałt po­
trzeba w Radomiu. Liczba parafian 
wzrosła do dwudziestu paru tysięcy a 
kościołów dwa tylko i to niewielkich! 
Większość parafian katolickich z bra­
ku świątyni, niemoże wypełniać obrzę­
dów, nakazanych przez religiei kościół!

Muzyka kościelna. Inżynier-ar- 
chitekt p. August Załuski, zamie­
rza zorganizować grono ludzi którzy 
by stale wykonywali utwory religijne 
w kościele po-Bernardyńskira. Zacnej 
i szlachetnej dążności tylko serdecznie 
przyklasnąć należy.

Na ochronę dziecięcą r straż 
ogniową organizuje się przedstawie­
nie amatorskie. Organizatorami są 
czynni członkowie straży ogniowej 
ochotniczej.

Podziękowanie. Otrzymujemy na­
stępujące pismo: Szanowny Panie 
Redaktorze! Przejęci prawdziwern u- 
znaniem za serdeczną gotowość, z jaką 
wszyscy uczestnicy koncertu urządzo­
nego dnia 12 marca r . b., na korzyść 
niezamożnych uczniów radomskiego 
gimnazyum, ofiarowali swoje talenty 
i pracę, by przyjść z pomocą kształ­
cącej się młodzieży, za pośrednictwem 
pańskiego pisma, składamy serdeczne 
podziękowania wszystkim Sz. Paniom 
amatorkom i Sz. Panom amatorom, 
przyjmującym udział w wzmiankowa­
nym koncercie, jak  również wszyst­
kim ludziom dobrej woli, którzy po­
dzieliwszy między siebie obowiązki, 
podczas koncertu i w urządzeniu tako­
wego, dopomogli nam tym sposobem 
do zebrania jeżeli nie zupełnie wystar­
czającej, to w każdym razie stosun­
kowo sporej sumki, na wpisy dla bie­
dnych młodzieńców naszego gimua- 
zyum. Rezultat tych wspólnych usi­
łowań naszych, dzięki poparciu pu­
bliczności która jak zwykle tak i tym 
razem, ze względu na cel gromadnie 
zapełniła sale koncertową, przedsta­
wia się w następujący sposób: za bi­
lety osiągnięto rs. 257 k. 60, z pro­
gramów rs. 71 k. 55, nadesłano pry­
watnie rs. 16; razem dochód rs. 345
k. 15; wydatki wynosiły rs. 61 k. 19. 
Pozostałą summę rs. 283 k. 96 dorę­
czono J. W. Dyrektorowi Gimnazyum. 
Prosząc najuprzejniej Sz. Pana o ła­
skawe zamieszczenie w swojem piśmie 
tych kilku słów, pozostajemy z pra- 
wdziwem poważaniem

August i  Stanisława Załuscy. 
Na ochronę dziecięcą prawosła­

wną odbędzie się przedstawienie

amatorskie w języku ruskim w pią­
tek d. 30 kwietnia r. b. Ama­
torzy odegrają: „ Narzeczona na go­
dzinę11. wodewil w 1-ym akcie Man­
sfelda i „Babski interes*, farsa w 2 
aktach Kanajewa, na zakończenie sce­
na z „ Cyganów14 Puszkina, ze śpie­
wami.

Dla biednej i chorej wdowy C., p. 
Stanisław Przed w. złożył w redakcyi 
naszej rs. 2; p. Zalewski z Klonowa 
rs. 2. Razem rs. 4. Kwota wręczona 
biednej.

„Oszczędność". Członkowie Tow. 
spożywczego „Oszczędność44 odbyli 
doroczne ogólne zebranie przed paru 
dniami, na którem składano sprawę z 
obrotu sklepu w r. 1893. W roku 
tym sprzedano towarów na ogólną su­
mę rs. 11,567— a czystego zysku o- 
siągnięto rs. 184. Do zarządu na r. 
1894 powołani: pp. Sochacki, Niepo­
kój czy eki i Czarnowski, do komisyi 
rewizyjnej p. Bielski, Jasicki i Mie- 
rzanowski G.,na sędziów polubownych 
pp. Luboński K., Silnicki i Szychucki. 
Szczegółowe sprawozdanie z działal­
ności ins ty tuc ji drukować będziemy w 
sobotnim numerze.

Zjazd sędziów pokoju przeniesio­
ny będzie z d. 1-go lipca do gma­
chu sądu okręgowego.

Nowy gmach sądu okręgowego, 
oddany będzie do użytku z końcem 
czerwca.

Wycieczka cyklistów. Towa­
rzystwo cyklistów w Lublinie organi­
zuje wycieczkę do Sandomierza. Sta­
rożytny gród ten jest ogniskiem, do 
którego biegną jednakowej, siedmdzie- 
sięciopiecio wiorstowtej (fługości drogi: 
z Lublina, Radomia i Kielc. Lubli­
nianie proponują cyklistom naszym 
przyjęcie udziału w tej ze wszech 
miar zajmującej i pouczającej wy­
cieczce. Słabsi jeźdźcy radomscy po­
siłkować się mogą koleją do Ćmielowa. 
Wycieczka ta, odbyć się ma w Zielo­
ne Świątki.

Motyle. Wiosna się budzi— bo w 
ogrodach pojawiły się motyle t. z w. 
pokrzywki. Według przepowiedni lu­
dowej, jeśli w marcu latają pokrzyw­
ki, w kwietniu śnieg i mrozy będą.

Ruch budowlany zapowiada się 
na wiosnę dość pokaźnie. Przy ulicy 
Szerokiej" stanąć mają trzy domy, 
przy Długiej dwa i przy Dymitrew- 
skiej okazały budynek mieszkalny. 
Oprócz tego, w istniejących domach 
wzniesione będą oficyny w liczbie 
trzynastu.

Otrzymujemy pismo następujące: 
Szanowny Redaktorze! Zapewne nie 
uszedł uwagi redakcyi, opis nowo-po- 
wstających miast w Ameryce i że ten 
sam system zastosowano obecnie z 
najpomyślniejszym skutkiem przy roz­
szerzeniu obszaru Wiednia, włącza­
jąc do dawnego miasta przedmieścia, 
a nawet pola puste i na tych prze­
strzeniach zaraz po ich przyłączeniu, 
wykreślają się ulice, place, ogrody 
miejskie, a co jest rzeczą najważniej­
szą, że ulice te brukują się, są zaopa­
trzone w wodę, gaz, a tym sposobem 
place są chętnie kupowane, przyozda­
biają się w domy, w ille i gmachy, 
gdyż prywatny nabywca placu, ma za­
gwarantowane wygody Jakich to rzeczy 
wymagają obecnie lokatorowie. I nasz 
ongi spokojny Radom rozrósł się w 
ostatnich latach po amerykańsku, 
przez przyłączenie Dzierzkowa i Gle- 
nic, mamy również wytknięte ulice 
i to dość szerokie, są i trotuary bru­
kowane, a w wielu miejscach chodni­
ki płytowe,(ułożone kosztem właścicieli 
domów) ale ulice są nie brukowane, peł­
no tam dołów i lustrzane szyby pysznie 
się odbijają w kałużach na ulicy Wy­
sokiej. Mniej poetyczny widok spra­
wiają furmani, bijąc niemiłosiernie 
konie, grzęznące w błocie i glinie na 
tejże ulicy Wysokiej i ulicach równo­
ległych, na tak zwanych Placach. Za­

pewniono mnie nawet, że dorożka 
ugrzęzła i pasażerowie musieli dalszą 
drogę odbyć per pedes w dobrze roz­
robionej glinie. Z wiosną zapewne 
się rzeczy zmienią, o co proszą loka­
torowie ulicy Wysokiej.

Teatr Polski. W oba święta na 
„Zemście44 Fredrowskiej i „Zamku 
zaklętym44 bawiono się wybornie. 
P. Szutkiewiez za dowcipne kuplety 
zbierał gorące oklaski.

Repertuar. Czwartek: „Baron Cy­
gański41 operetka. Sobota: „W icek 
i Wacek41komedya._______________

Od Redakcyi 
i A D M I N I S T R A C Y I
„Gazety Radomskiej11.

Redakcja i administracja „Gazety 
Radomskiej" przypomina, że czas 
odnowić przedpłatę na kwartał 11 
1894 r., oraz półroczną i roczną. 
Uprasza się najuprzejmiej o wnosze­
nie i nadsyłanie prenumeraty o ile 
można przed 1-ym kwietnia, gdyż po 
upływie terminu tego, wysyłać i do­
ręczać będziemy Gazetę naszą tym 
tylko, którzy wnieśli prenumeratę.

Wszyscy prenumeratorzy, którzy już 
wnieśli, albo do dnia 15-go kwietnia 
roku b. wniosą przedpłatę całko­
witą za r. b., otrzymają w m. listopa- 
dzie kalendarz „Wieku" na r. 1895.

Z okolicy.
Z iłży donoszą nam: Za staraniem 

ks. prałata Bagińskiego, zostaną 
gruntownie przerobione starożytne 
organy w miejscowym kościele. Ro­
boty powierzono zaszczytnie znanej 
warszawskiej fabryce organów kościel­
nych p. L. Blomberga i Syna, któ­
rzy w roku ubiegłym wykończyli 
organy w Krynkach i Policznej.

Z pow. kozienickiego. (Czary, 
gusła, zabobony, przesądy i leczenie 
się ludu wiejskiego). Kogóż nie ob­
chodzi Ind wiejski, zacofany i ciemny 
lud nasz. Pomimo szlachetnych pier­
wiastków w swej naturze jest bardzo 
zabobonny, wierzy w czary i gusła. 
Choć w krótkości, pragnę szerszy 
ogół interesujący się ludem, 
wtajemniczyć w jego życie moralne i 
umysłowe. Że czary i gusła stano­
wią artykuł wiary ludu wiejskiego, 
wiadomo prawie każdemu. 1 wobec 
faktów niżej przytoczonych, wypły­
wających jedynie z ciemnoty, lud 
nasz można nazwać bałwochwalczym. 
W przekonaniu włościanina czarowni­
ce i znahorzy mogą zarówno odjąć lub 
przywrócić zdrowie, sprowadzić grad, 
pomór i inne klęski. Leczenie się lu­
du jest bardzo ciekawe, prawie nie 
do uwierżenia. W przekonaniu ludu, 
wszelkie choroby powstają z dwóch 
przyczyn: uroku i uczynku. Urok 
albo urzeknięcie jest to nagły ból gło­
wy lub brzucha. Przyczyną uroku 
jest złe spojrzenie, właściwe tylko 
niektórym osobom, z ły w iatr i niektó­
re chmury (płanety— po ludowemu) i 
zadziwienie. Podług pojęć ludu, urok 
może dotknąć nie tylko człowieka lecz 
i zwierzęta. Uczynkiem zaś lud na­
zywa wszystkie ihoroby sprowadzane 
przez czary lub podrzucenie choroby 
przez znahora lub czarownice. Pod­
rzucają zaś ci ostatni jakieś zioła І 
proszki, o których nie tylko że nie 
mogłem się wiele dowiedzieć, lecz o 
nich lud sam również mało wie, gdyż 
to jest tajemnicą ściśle przestrzeganą 
przez znahorów. Uczynkowe choroby 
są: suchoty, krosty, wrzody, kołtun, 
febra, a nawet i utrata wzroku. Czyli 
wszelkie choroby przewlekłe lud przy- 
pisuje sile uczynku. Choroby z uro­
ku leczą się przez odmawianie onego, 
a choroby uczynkowe przez zażegny- 
wanie. Kobiet, odmawiających urok. 
każda okolica posiada po kilkanaście, 
prawie w każdej wsi jest taka kobie' 
ta-lekarka od uroku. Odmawianie u-



з
roku odbywa sie w następujący spo­
sób: Dostaje ktoś boleści brzucha 
lub głowy— znaczy się, że ma urok. 
Chorego przyprowadzają do takiej le­
kam i— lub sama lekarka przychodzi i 
zaczyna w ten sposób odmawiać urok: 
,,W Imię Ojca i Syna i Ducha Świę­
tego Amen i Jezus. Jeden cię urzekł, 
dwóch cię odrzeka i Bóg Ojciec i Bóg 
Syn i Duch Święty i Jezus nad nami 
i Zdrowaś Marya i Ja“ . W szklankę, 
napełnioną wodą kładzie 9 węgli roz­
palonych i przy rzucaniu każdego wę­
gla odmawia,,Zdrowaś Marya“  (Jeżeli 
węgle pływają, to znaczy się że u- 
rok, jeżeli zaś toną, to uczynek;. Wodą 
tą obmywa chorego i trochę daje mu 
się napić, potem koszulą swoją obcie- 
ra chorego, a resztę wody wylewa pod 
próg, dodając: „ Id ź  wietrzniku, zkąd 
żeś przyszedł". Drugi sposób odma­
wiania: „Najświętsza Panienka trzy 
córeczki miała, jedna z nich przędła, 
druga nici wiła, trzecia dziewięć kroć 
razy urok odmawiała". „Jeśliś pa­
nieński idź pod wianek, jeśliś (tu wy­
mawia imię chorego) idź pod obłoki*1. 
Przy tem do jakiegokolwiek naczynia 
napełnionego wodą, rzuca lekarka trzy 
razy po 9 węgli rozżarzonych i odma­
wia przy każdych dziewięciu węglach 
„Zdrowaś Marya" i trzy razy spluwa. 
Wodą obmywa chorego, naciera mu 
piersi i czoło i daje się napić.

Jeden ze znahorów w dowód ży­
czliwości uczył mnie, jak można ośle­
pić drugiego (*) w jak i sposób może 
odzyskać wzrok powtórnie. Potrzeba, 
mówi znahor. koniecznie dostać włos 
z głowy osoby, którą ma się zamiar 
pozbawić wzroku, następnie włos ten 
przeciągnąć przez jedno oko żaby lub 
też przez oba, jeśli jest zamiar zupeł­
nego oślepienia; żabę tę należy wło­
żyć do garnka, w którym powinno 
znajdować się pożywienie i woda dla 
niej, zawiązać garnek i wpuścić go do 
studni, po dopełnieniu tego, osoba z 
głowy której był zdjęty włos, utraci 
wzrok. Jeżeli zaś po niejakim czasie 
przeprosi oślepiony osobę, z powodu 
której nastąpiło oślepienie, wydobywa 
się żabę, wyciąga się z oka włos i 
wzrok wtedy powraca. Gdyby zaś ża­
ba zdechła, to już nie ma ratunku. 
Dla tego też daje się je j pożywienie.

{Dok. nast.).

Z kraju.
W Warszawie. „Warsz. Dniew.“ 

donosi: We wtorek, d. 20 b. m. ko­
leją Warszawsko-Wiedeńską J. W. 
Główny Naczelnik kraju, Jenerał- 
Gubernator, J. W. Gnrko, wyjechać 
raczył wraz ze swą małżonką i ro­
dzina, przez Aleksandrów pograni­
czny zagranicę, na południe Franeyi, 
za Najwyżej danym mu urlopem. Przy 
odejściu pociągu, na dworcu kolejo­
wym byli obecni: czasowo dowodzący 
wojskami warszawskiego okręgu woj­
skowego, jenerał piechoty P. P. Pa­
włów, pomocnik jenerał-gubernatora 
warszawskiego, senator, jenerał-Iejt- 
nant, baron N. N. Medem, pomocnik 
dowodzącego wojskami, jenerał-lejt- 
nant N. J. Zwierew, dowódca fortecy 
warszawskiej, jenerał-lejtnant K. W. 
Komarow, zarządzający kancelaryą 
jenerał - gubernatora warszawskiego, 
r. t. K. W. Bożowskij, naczelnik szta­
bu warszawskiego okręgu wojskowego, 
jenerał-lejtnant A. K. Puzyrewskij, 
gubernator warszawski, szambelan 
Dworu, rz. r. st. J. A. Andrejew, p. 
ob. prezydenta m. Warszawy, jenerał 
major N. W. Bibikow, i wiele innych 
osób.

(*) Dla dowiedzenia się podobnych ta­
jemnic—używałem różnych fortelów—u- 
dawałem, że mam urok, że ślepo wierzę 
w ich leczenie i że dla własnego użytku 
potrzebuje tych wiadomości.

Ze świata.
Cesarz austryacki w Monte - Carlo.

Jedna z osób, będących podczas pobytu 
cesarza w domu gry w Monte-Carlo, po­
daje w „Wiener Allg. Ztng.u następujący 
szczegół: „Cesarzowi zdawało się, że 
będzie mógł niępozuany pozostać przez 
jakiś czas w sali i przyjrzeć się grze. 
Gdy wszakże spostrzegł, że go poznano, 
opuścił coprędzcj salę, a wychodząc po­
wiedział: „Miałem dwa lnidory w kiesze­
ni od kamizelki, które chciałem przegrać, 
gdybym nie został poznany. Ale skoro 
mnie poznali, nie było podobieństwa".

Polityka.
Z Berlina. Sfery niemieckie, 

skończywszy sprawę traktatu han­
dlowego z Rosyą, zajmują się te­
raz podwyższeniem dochodów pań- 
stwa niemieckiego. W tym celu 
myślą o podniesieniu podatków 
konsumeyjnych, by uniknąć konie­
czności odwoływania się często do 
wpłat matrykularnych. Koniecz­
ność tę, usprawiedliwiają smu­
tnym stanem rzeczy, w jakim  się 
znajdują finanse pojedynczych 
państw. Bawarya spotfzebowała 
już sumy, pozostałe z poprzednie­
go peryodu etatu, baksonia zre­
formowała podatek od dochodów, 
a to celem uzyskania wyższych re­
zultatów. Hamburg połączył z pod­
wyższeniem opłaty od spadków 
podatek firmowy. W Badenie za­
mierzają podnieść znacznie opłatę 
stemplową. W Hesyi chcą zapro­
wadzić nanowo podatek od wina. 
Toż samo w Wirtembergu zajmu­
ją  się sposobami podwyższenia do­
chodów. Wszystkie wogóle donie­
sienia w tem się zgadzają, że w 
dotychczasowym stanie rzeczy dłu­
żej pozostawać nie mogą, gdyż 
jeżeli się nie powiedzie wynaleźć 
sposobu podwyższenia dochodu po­
jedynczych państw, wypadnie ob- 
myśleć sposób podwyższenia do­
chodów całej rzeszy.

Z Londynu. Gabinet Rosebe- 
ry ’ego będzie uważał się za bardzo 
szczęśliwy, jeżeli przed końcem 
roku skarbowego, ja k i przypada 4 
kwietuia, uda mu się załatwić ze 
sprawą budżetową. Zarówno mi­
ni stery um wojny, jako też mary­
narki wymagają mnóstwa pienię­
dzy. Lord Spencer, żądania swoje 
podniósł o 3 miliony funtów ster. 
wyżej niż w przeszłym roku; ró­
wnic Campbell-Bannerman za­
wiódł nadzieje, że poprzestanie na 
dawnym poziomie wydatków. Bud­
żet marynarki, wygotowany przez 
lorda Spencer’a. znalazł się już pod 
obradami izby niższej. Oświad­
czenie, jakie złożył Harcourt, mo­
wa lorda Rosebery w Edynburgu, 
wywody sekretarza marynarki 
Kay-Shuttleworth’a, wszystko to 
dowodzi, że obecny gabinet w 
wzmocnieniu morskiej zbrojnej si­
ły  kraju, widzi największą rękoj­
mię w kierunku zapewnienia An­
g lii je j neutralnego stanowiska. W 
przeciwieństwie do postawy Glad- 
stone’a dzisiejszy gabinet uczynił 
w bardzo silnym stopniu zadość 
żądaniom publiczności, tak też o- 
pozycya mogła rzucać się jedynie 
na drobne szczegóły, bez wszelkie­
go znaczenia. A zatem w ciągu 
następującego roku skarbowego 
rząd ma się wziąć do budowy sie­
dmiu statków wojennych pierw­
szego rzędu, sześciu krzyźowni- 
ków drugiej klasy i  dwócli szalup 
Statki będą zbudowane na wzór 
Magnificent’a i Majestića, uchodzą­
cych dzisiaj za wzorowe i podnio­
są liczbę wojennych okrętów' An­
g lii do 29. Gabinet zaznaczył, że 
w obecnym roku doki ChathanTu i 
Portsmouth’u, nie pozwalają na 
zbyt szybką budowę, tak, iż, jak 
rzeczy obecnie stoją, można racho­
wać jedynie na 5 statków. Był to

główny punkt, uchwycony przez 
opozycyę, która żądała śpieszniej- 
szego załatwienia sprawy.

Napoleon H irszband

adwokat przysięgły
W WARSZAWIE, 19

przeniósł kancelaryę na ulice Wspól­
ną As 26.

Przyjmuje sprawy cywilne i karne.

Z t a r g ó w .
W WARSZAWIE dnia 27-go marca 

1894 roku, według „Gazety Handlowej44, 
płacono korzec pszenicy rs. 0.00, korzec 
żytars. 3.30, korzec jęczmienia rs. 3.50, 
korzec owsa rs. 2.85.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
27-go marca
Marki niemieckie . rs. 45 70 za 100 
Guldeny austryackie T 00.00 , „
F ra n k i................... ....... 00.00 ,, „
Funty szterliugi 1 Ł. „ 00.00

Tygodniowe sprawozdanie z giełdy war­
szawskiej (podawane przez dom ban­
kierski Br. Popławskiego w Warsza­
wie, ul. Wierzbowa, Hotel Angielski.) 
Tydzień przedświąteczny jak zwykle od­
znaczał się bardzo słabym ruchem na 
naszej giełdzie. Wszelkie trauzakcye 
ograniczały się na załatwieniu niezbę­
dnych potrzeb, przyczem podaż papie­
rów była nadzwyczaj mała. W szcze­
gólnym poszukiwaniu były Listy Miejskie, 
których kurs podniósł się blizko o \% w 
górę. W Akeyaeh, obroty umiarkowane. 
Faworyzowane były Akeye Starachowic­
kie i Zawiercie. Końeotygoduiowe noto­
wania były następujące: b% Poż. wsch. 
i i  emisyi 102. I I I  emisyi 102.25. 
4$ Pożyczka Wewnętrzna I  emisyi 
95.10. I I  I I I  і IV’ em. 94.80. 5% Poż.
Prem.j I  emisyi 243.50. I I  emisyi 222. 
Poż. Prcin. Szlachecka 193.25. 4% List. 
Likwid. duże 96.50, małe 96. 4*/а% 
Listy Zast. Ziemskie 98.40. 5# Listy 
Zast. m. Warszawy I, I l i  I I I  ser. 000.00. 
IV , V*, V I і V II ser. 101.85. b% Oblig* 
m. Warsz. 100.50. 5% Ust. Zast. m. Łodzi 
100. Akeye Dnieprowskie 1210. Akeye 
Zawiercie 555. Akeye Starachowickie 
176. Czersk 000. Józefów 000. Her­
manów 000. Łyszkowice 000. Banku 
Haudl. 463. Dyskont. 380.

KRAKÓW dnia 27-go marca.
Rabie 136.50 płacono.

BERLIN dnia 27-go marca.
Ruble na dostawę 221.00.

OKOWITA. W Warszawie d. 23-go 
marca płacono za wiadro 100° w sprze­
daży hurtowej 11.05 za wiadro 78°—rs. 
8.616 bez potracenia micto.

Licytacye, sprzedaże i dostawy.
Ważne dla rolników, przemysłowców i 
kapitalistów. We czwartek dnia 24 mar­
ca st. st., t. jest d. 5 kwietnia now. st. 
1894 r., o godz. 10 rano, w sądzie okrę­
gowym w m. gub. Radomiu, sprzedawany 
będzie w drodze działów wraz z inwen­
tarzem żywym i martwym majątek ziem­
ski Długojów, położony o wiorst trzy od 
m. gub. Radomia, należący do spadkobier­
ców ś. p. Jana Wróblewskiego. Długo­
jów obejmuje ogółem 760 m. 6 p. nie l i ­
cząc kolonii „Bronisławowa" (145 m. 77 p.) 
jako wieczystej dzierżawy. Długojów 
posiada ziemi ornej 565 m. 80 pr., lasu 
wyborowego budulcowego i materyało- 
wego 150 mor. 62 pr., pod łąkami 8 mor. 
175 prent., pod pastwiskami 12 m. 84 pr., 
resztę pod budowlami, drogami, miedza­
mi i rowami. Gleba urodzajna żytnia kl- 
I  і I I ,  pszenna kl. I I ,  łąka kl. I I .  Inweu. 
tarz żywy w stanie dobrym obejmuje: 50 
krów dojnych, 31 jałowizny, 13 cieląt, 10 
wołów roboczych, 26 koni roboczych i 
odpowiedni inwentarz martwy.Dzierżawa 
wieczysta „Bronisławowa" przynosi rubli 
90 czynszu. Serwituty uregulowane. Dłn- 
gojów posiada osobną książkę hypoteezną, 
nie obciążony jest żadnym dłngiem. Li- 
cytacya rozpocznie się od sumy rubli
78.000, oznaczonej przez ekspertów. 
Grunta Długojowa oddalone są jedną 
wiorstą od m. gub. Radomia. Miasto w 
kierunkach sprzedawanego majątku, bu­
duje się bez przerwy. Długojów tak dla 
rolnika-fachowea, jak dla przemysłowca 
i kapitalisty, zapewnia znaczne korzyści. 
Wszelkie papiery i  dokumenty, dotyczące 
sprzedawanego majątku, przeglądać mo­
żna w kancelaryi wydziału cywilnego, w 
sądzie okręgowym w Radomiu.

Ponieważ Długojów, ze względu na dzia­
ły, nie może utrzymać się w ręku spadko­
bierców, przeto nie zrobi to żadnej różni­
cy rodzinie, ani nie pokrzyżuje jej inte­
resów, jeśli majątek ten, nabędą na licy- 
tacyi osoby postronne.

O G Ł O S Z E N I A .
W Tursku Wielkiem pocz. Staszów są 

zaraz do sprzedaży inwentarze żywe, 
martwe i maszyny rolnicze, oraz do wy­
dzierżawienia 2 folwarki na 12 lat, na 
bardzo dogodnych warunkach. 115—2

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary 
przybyłe u a stacyą Końskie w dniu 9/1 
1894 r. wyroby trzcinowe 1 szt. 24 funt. 
od Rosyjskiego Towarzystwa Przewozo­
wego (lla Blocha ze stacyi Warszawa 
Nadw.zaNr. 155. na stacyi Jastrząb 18/1 
1894 r. buksy surowcowe 1 szt. 2 pudy 
18 f. od fabryki Kamienna na okaziciela 
duplikatu frachtu ze st. Bzin za Nr. 5438 
i na stacyi Garbatka 12/ХІ 1893 roku 
beczka smaru 2 pudy od Fronta na oka­
ziciela duplikatu frachtu ze stacyi War­
szawa Nadw. za Nr. 22728, na zasadzie 
art. 90 Ogólnej Ustawy dróg ros., podle­
gają sprzedaży przez publiczną licytacye, 
po upływie 3 miesięcy od dnia ostatniego 
trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży 
nastąpi osobne ogłoszenie. 2943—3

DLA KUPCA 
L U B  E M E R Y T A

w Kozienicach przy ulicy pryncypal- 
nej, handlowej i zdrowej, do sprze­
dania na wypłatę dom murowany w 
dobrym stanie, z ogródkiem frukto- 
wyni i zabudowaniami. O warunkach 
dowiedzieć się można w Radomiu, w 
Składzie Materyałów Aptecznych F. 
Cieszkowskiego. 110— 1

ZAKŁADY GAZOWE
w  W a rs z a w ie

polecają W. Panom rolnikom swe pro­
dukty amoniakalne i smołowe:

Siarczan ammonu (241/2°/o az(ź
tu) środek użyźniający, używany przy 
uprawie roli.

Karbolineum, najlepszy olej do 
pociągania budulcu, ochraniający od 
wilgoci i gnilca.

Smołę gazową, do pociągania da­
chów tekturowych i żelaza.

Pokost mineralny do farb, prędko 
schnący, szklisty.

W razie obstalunków uprzejmie 
prosimy zwracać się do p. Z. Białec­
kiego w Łodzi, ul. Piotrkowska 
107; do p. B. Łukowicza w War­
szawie ul. Długa 59 lub do Zarzą­
du w Warszawie ul. Senatorska 8.

Zarząd Zakładów Gazowych 
Ю 9— 1 w Warszawie.

Pozwolone przez Radę Medyczną

KARMELKI Z ZIÓŁ
OD KASZLU

„ K e t t y  B o s s “
fabryki B. Semadeni w Kijo­
wie. Wyłączna sprzedaż w Ap­
tekach i aptecznych składach. 

Cena w metalowem pudełku 25 k. 
Główny skład A. Wentzel S.-Peters- 

burg. 7751 — 12

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

KUPUJ1! 136

1) Sztychy (miedzioryty), ryciny, mi­
niatury na kości słoniowej i szkle.

2) Ordery,medale, mundury, zbroje ryu 
grafy, szable, dyplomy oficerskie.

3) Autografy i lis ty  sławnych ludzi, dy­
plomaty i przywileje, oraz rękopisy.

4) Stare druki, książki i broszury.
5) Medale, monety i pieniądze papie­

rowe.
6) Pieczęcie wojsk, magistratów i t. p. 

historyczne.
7) Kryształy i wyroby ze szkła, staro­

żytne i t. p.
H. H. Wróblewski.

Wiadomość w Redakcji „Gazety 
Radomskiej".
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Zarząd drogi żelaznej lwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż 
przybyłe na st. Jastrząb w dniu 17 (29) 
czerwca 1893 r., za frachtem Sosnowice 
W. Ae 3459, cztery sztuki cząstek od 
maszyny wagi 39 pud. 37 funt i nie wy­
wiezione przez odbiorcę, który zapłaciw­
szy wszystkie przypadające drodze nale­
żności za przewóz i składowe i  otrzy­
mawszy w dniu 16 sierpnia 1893 i\, za 
№ 4194 kw it na odbiór, takowych nie 
wywiózł, na zasadzie art. 90 Ogólnej 
.Ustawy dróg ros., podlegają sprzedaży 
przez publiczną licytacyę, po upływie 
3 miesięcy od dnia ostatniego trzykro­
tnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi 
osobne ogłoszenie. 3626—1

Bramy, balustrady, krzyże
do kościołów i kaplic. Ogro­
dzenia do grobów i pomni­
ków z żelaza kutego. Sie­
dzenia do bryczek druciane 
i  takież materace do łóżek. 
Łóżka żelazne różnych fa­
sonów. Wózki dziecinne i 
Welocypedy.

WYRÓB WŁASNY
w Radomiu ul. Lubelska, 
dom W-go Nowakowskiego 
Ш  110.

Z uszanowaniem
A. M A Ł E C K I .

59—1

I Czas odnawiać prenumeratę na I  
kwartał ll-gi r. b.

W  K S I Ę G A R N I

KAROLA HOFFMANA
(Ricańska, dom W-go Herdina).

Tygodniki, dwutygodniki, miesięczni­
k i i kwartalniki po cenach warszaw­
skich, otrzymywane w niedzielę po 
południu: prenumerując zaś pisma co­
dzienne przez księgarnię, oszczędza 
się kosztów przesyłki pieniędzy. Czy­
telnia w liczbie nowości posiada naj­
nowszą, znakomitą powieść B. Prusa 
p. t.: „Emancypantki'1, która będzie 
wydawaną czytelnikom, w miarę 
wcześniejszego zapisania się na nią. 
(Cena 4 tomów rs. 5) i Garborga 
„Znużone dusze*1. Materyały piśmien­
ne po cenach tanich. Tamże na skła­
dzie wybór wyrobów szczotkarskich 
cenionej firmy miejscowej St. Zabor­
skiego, a zwłaszcza: szczoteczek do 
wąsów, do zębów, do kart i t. d. po 
cenach fabrycznych. 96—1

ф Etykieta oryginalnego mydła jest ф 
X  zaopatrzoną w markę fabryczną № X  
T  .3.374. Zatwierdzono nrzez Moskiew- T3374. Zatwierdzone przez Moskiew­

ski Urząd Lekarski

M Y D Ł O
prowizora

A. M. Ostroumowa
X niszczy ŁUPIEŻ i wstrzymuje wy- X 

padanie włosów.
T  Cena kawałka 30 k., podwójnych 5U T  
У  k. Skład Główny: Moskwa, L jalin Pu- у  
ф reułek, dom własny. 14141 — 17 ^

Wszelkie nasiona wiosenne,
SUPERFOSFATY, GIPS ROLNY,

N a r z ę d z i a  r o l n i c z e .  114_5
P O S IA D A  K A N T O R

vT- HELBICHA
Ulica Lubelska, dom W-go Hempla.

o e i e o i e o i o e i c

FABRYKA OBUWIA
męzkiego damskiego i dziecinnego

KRYSTIANA AJASS
w Warszawie ulica Bielańska Nr. 24 w domu własnym.

Poleca na nadchodzący sezon:
Łapcie Góralskie w różnych kolorach z juchtu 

hurtowo.
Cenniki Łapci, ja k  również ilustrowane 

wszystkich gatunków - obuwia w y ­
syła  się na każde żądanie 

bezpłatnie.
1263--1

Ф
$
$
Ф
Ф

І

Na sezon wiosenny!

M agazyn U biorów M ęzkich

o r  a z

Skład Sukna i Kortów

ul. Lubelska dom W-go Trzebińskiego w Ra­
domiu.

Powróciwszy z fabryk, mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność m. 
Radomia i jego okolic, że magazyn mój zaopatrzony w wielki wybór mate- 
ryałów, krajowych z najsłynniejszych fabryk i zagranicznych, prawdzi­
wych angielskich i franeuzkich, o których Szanowna Publiczność przekonać 
się może. Wykonywam obstalunki z materyałów magazynu, oraz z powie­
rzonych— podług miesięcznych paryskich żurnali. Sprzedaje materyały kra­
jowe i zagraniczne- po cenie IO°/0 taniej od innych składów. Również po­
siadam na składzie wielki wybór gotowych ubiorów męzkich na sezon 
wiosenny i letni, starannie wykończonych po cenach przystępnych. 107 — 2
~ OGŁOSZĘNlL Zarząd drogi żelaznej lwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasadzie 
art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, po 
upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży na­
stąpi osobne ogłoszenie. ___________ ___________  4222—3

J6 fr .
Dat. mieś. i  r . 
w ys ł. i  p rzysł. 

towaru

Stacya
w ysy ł.

Stacya
odbier.

W  ysyła- 
ją e y

Od­
biorca

Rodzaj to ­
waru

1 1
1. 

sz
tuk

P .jFJ

101 18/ i
1894 r.
31/ W arsz. M. - Kornblum Ok. fr . b ie lizna 1

1
2j24

1129 *7, !7 , » ., Nadw. W ilczyńsk i „ częś.masz. 2 3 20
712
318

nA
7 ,2%

28/,

u h  .  
7 , »

V

Q
Simon i  S tecki 
Rozenblum

” wino
koniak

1
1

6|00 
5 34

42 27 i » P io trków Kryazt. W ola „ spirytus 1 8128
10604 37 , ,  

37 i  .
Tomaszów < Rozenblum Znmer kora dęb. 23 59; 00

10603 ” / l „ M „ „ V 24 631 7
OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej lwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 

wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasa­
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licyta­
cyę, po upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprze­
daży nastąpi osobne ogłoszenie. _________________4266—3

Au fr.
Dat. mieś. i r. 
wysł .i przysł. 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

Wysyła­
jący

1894 r.
1263 7 , !7 i * N.-Radom. Fajn
1201 •7, 2V, . W. Nadw. o Sochaezewer
1399 2°/, 27, » „ i Orzech

21 7 i 12/l n „ 2 Fajerszteju
32 21/i 27, „ N.-Aleks. £ Cukierman

4118 3V12 93 Berdyez. Lejzorzon

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru

ocet 
sukno 
tow. łok. 
trzcina 
wyr. powr 
wyr. tab.

Waga!

p. І Щ

Otrzymawszy sukurs materyalny, rozszerzam swą

w ten sposób, iż zaraz po Świętach Wielkanocnych będzie ona liczyła oko­
ło 500 dzieł, przeważnie nowości beiletrystyczuych, uznanych przez k ry ­
tykę. Dział literatury dla młodzieży i dzieci uwzględniony, będzie powa­
żnie reprezentowany. Na żądanie wielu osób, nie chcących składać za­
stawu w formie książkowej, lub wyszukiwać poręczycieli, ustanawa się o- 
bok tjc h  gwarancyi i forma zastawu pieniężnego. Cena abonamentu 30 
kop. miesięcznie fprzy braniu nie więcej nad 2 tomy). Czytelnia mieści 
się przy księgarni mojej (Rwańska, dom W-go Herdina). 111—2

ZKZa-rol Hoffman.

♦
♦
ł
♦
♦

♦
♦
ł
♦
ł

T A D E U S Z  K O W A L S K I  i A .  T R Y L S K I

Warszawa, Miodowa 4.
POLECAJĄ:

Świeże nasiona roślin pastewnych i okopowych, jako to: Marchew, Buraki, Lucernę 
oryginalną franenzką, Ząb koński, Wszelkie trawy, koniczynę czerwoną, białą, szwedz­
ką, Cykoryę magdeburską, Esparcettę, Gorczycę, Przelot, Tymoteusz, Seradellę, Gro­
szek leśny i  wszelkie inne.

g i T  CENNIKI NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY.
1372—5

Redaktor i  wydawca Antoni Mrozowski. Дозволено Цензурою г. Радомт>, 16 Діарта itid4 г. W Drukarni i L itogra fii J . Grodzickiego w  Radomiu


